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P r z e d p ł a t a ,  
iv W a rs za w ie  pół r .  1 r .  sr. 80 kop. 

rocznie 3 r .  s. k. GO, na p ro w in c y i  
r. s. 2 k. 25 i r .  s. 4 k. 50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje  się na Urzędach i Stacyacb 
pocztowych, a w IV a rsz . w  Kan­
torze Głównym i w  Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

cf? isrsS! ROK DZIESIĄTY Dnia 31 M a rca  1844 r.

Spis rzeczy i R o l n i c t w o :  O uprawie chmielu (dalszy ciąg). — Różne pytania w przedmiotach gospodarstwa wiejskie­
go. Nowe ekonomiczne ro ś l in y .— B u d o w n i c t w o :  O trwałym ty n k u  na ściany g l in ian e .—* O g r o d n i c t w o  : 
Nowy sposób sadzenia drzew owocowych.— R o z m a i t o ś c i :  Podatek od p só w .— Obecne zdanie o m łockarn iach  
w Niemczech. — Szczególniejsza przyczyna obumierania drzewa na Bulwarku paryzkim.

Rolnictwo.
O uprawie chmielu.

(dalszy  c ięg).

Najważniej szą rzeczą w z a k ła d a n iu  c h m ie ln i ­
ka ,  jest:  aby  flance, czyl i  od ro s t k i ,  b y t y  z u p e ł ­
nie do br e  i zdrowe.  Głównie jsze  ich p r z y m i o ­
ty ,  są:

1. P o w i n n y  pochodzić  z c h m i e l u ,  z dobr oc i  
s ły n n e g o ,  nie z by t  starego ni  też świeżo sadzo­
nego.

2. Być br ane  z odrośl i  zesz łorocznych;  k tóre 
się pozna ją  po ko lorze  ja sno  - ż ó ł ty m .

3. Być  w i n n y  nie drzew iaste  i chorobliwe , ale 
g ładk ie ;  g r u b e  na |  cale w ś rednicy ,  d ług ie  6 —7 
c a l i ,  i mieć 4 —5 oczek z d r o w y c h ;  wewnąt rz  
nie pr óż ne  czyli  d z iu r k o w a te ,  lecz raczej  w y ­
p e ł n i o n e ,  g ł a d k i e ,  miąszkie ;  n a k o n i e c :

4. Nie  na le ży  ich od ryw ać  od kor zeni ,  ale ostro- 
żnie nożem odrzynać ,  bez uszkodzenia  k o r y .

Przechow yw anie Jlanców . W ie lu  gospodarzy  
przechowuje  flance p r z e d  sadzeniem,  w ziemi nie

zb y t  wilgotnej ,  lu b  w ch łodne j  p i w n ic y  w p ia ­
sku  zwi lżonym,  przez  k i lka  tygodni ;  czyl i  do p ó ­
ki  oczka  nie poczną  pęcznieć.  C z y n i ą  to z dw óch 
p rz yc zyn ;  n a jp rzó d  aby  t y m  spo sobem p r z e k o ­
nać się o sile flanców; im  bow iem  silnie'j p o ­
czną  się rozwijać,  tern też zapewn e prędzej  się 
p r zy jm ą ,  i bujnie j  będą  wegetować;  p o w tó re , a b y  
te'm predze'j po zasadzeniu  pow schod zi ł y ,  czyli  
pu śc i ły  odrośle.

S to su n ek  flanców  sam czych  do sam iczych . Już 
wyżej  n a m ie ni l i ś m y ,  iż ło d y g i  samcze nie w y ­
dają owocu czyli  szyszek chm ie l owych,  ale r a ­
czej,  s łużą  ty lk o  do u p ł o d n i e n i a  kwia tu sa m i­
czego. W z a k ła d a n iu  więc ch mi e ln ik ów ,  ważną 
jest  rzeczą  zachowanie  przyzwoi tego  s to su nk u  
po mi ęd zy  f lancami  sarniczem i a sa m czem i. J e ­
żeli  bowiem ostatnich będzie z b y t  wiele w s to­
s u n k u  pie ' rwszych,  p lon  szyszek  będz ie  m a ł y ;  
w p r z e c iw n y m  zaś razie,  czy li ,  gdy  f lanców s a m ­
czych jes t  za m a ł o ,  kw ia t  samicz y  n ie  będąc  
dostatecznie  za p ło d n io n y ,  szyszki  w y d a  m a łe ,  a
w nich  m a ł o  i s łabego  lu p u lin u , czy li  pie' rwiastku
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a r o m a t y c z n e g o . _ Za  na jprzyzwoi t sz y  s to su nek  
f lanców sam iczych  do s a m c z y c h ,  u w a ź a ą :  na
20__25 krzaczków chmie lu  samiczego,  1 k i e r z e k
samczego.

Flancow anie  chmielnika. W grunc i e  ż y z n y m ,  
g ł ę b o k o  up raw io n y m ,  w położen iu  tej roś l in ie  
d o g o d n e m ,  na leży  sadzić jedne  flance od  d r u ­
gich n a  4— 5 stóp w k w a d r a t ;  w p r z e c i w n y m  
zaś razie co do g ru n tu  i p o ł o ż e n i a , od ległość  
t ę do 6 _ s  stóp powiększyć po t r zeba .

F l a n c e  należy sadzić w ten sposób ,  b y  t a k  w po- 
d łu ż  jak  w po przek  w pro s ty ch  zos ta w a ły  l i ­
n iach ; a to dla t e g o , ażeby  każda  na  s łońce  i 
przewie'w powie trza w ys t aw io ną  b y ć  m o g ła .  
Sadzą  się więc w szachownicę ,  czyli  w l iniach  
ukośnie  idących  ( q u i n c u n x ) ,  lu b  w pros ty ch  
l iniach.  W  j e d n y m  i d ru g im  razie,  rz ędy  w in ­
n y  mieć k i e ru n e k  od p o ł u d n i a  na p ó ł n o c  i od 
wschodu na zachód.  Sadzenie  chmśelu  w rz ę d y  
n ie jednos ta jne j  od siebie odległośc i ,  to jest ,  gdzie 
dwa bardzie' j są do siebie zb l iżone ,  a następne  
dwa wiece'j odda lone ,  z wielu względów,  w cale 
jest  n iestosowne.

Wypr ow adz i  wszy za p o m o c ą  sznura  l inie  w j a ­
k ich  chmie l  ma  b yć  sadzony,  od m ie rz a  się na 
n ich  odległość jednego  k rz a c z k a  od  drugiego i 
ko łe c z k ie m  oznacza ;  k t ó r y  pozostaje w z iemi,  
do pó k i  przez tyk i  z m ie n io n y m  nie zostanie.

S a m o  zaś sadzenie,  na d e r  r ó ż n y m  o d b y w a  się 
spo sob em .  Najpospol i t szemi  atol i  są dwa nastę-  
pu jące .  W  grunc i e  m o cn y m ,  n iedos ta tecznie  roz- 
p u l c h n i o n y m ,  w yb ie r a  się z iemia  do k o ł a  k o ­
łe c z k a  na  5 —6 c a l i ,  n a  tyleż g łę b o k o  i w ró- 
wne'j od siebie o d l e g ł o ś c i , sadzą się flance o cz k a ­
mi do góry;  p r z y s y p u j ą  z iemią,  moc no n a jp r z ó d  
r ę k ą  ociskają,  a pote'm no g ą  udep tu j ą ;  na koni ec  
formuje  się nad  n ie m i  m a ł y  k o p c z y k ,  z ziemi  
ob o k  będące'j wzięte'j.

W  grunc ie  zaś lże j szym,  do b rze  rozpu lc hn io -  
n y m  i u ż y źn io ny m ,  dosyć  jes t  z r ob ić  d o ł e k  za 

p o m o c ą  k o ł k a ,  5 do 6 cali g ł ę b o k i ,  w ta k o w y

włożyć  f l a n c e , na leżycie  z iemią  ocisnąć,  i po ­
dobnie  j a k  w pie ' rwszym r a z i e ,  z z iemi  m a ł y  
k o p c z y k  usypać .  I w  t y m  p r z y p a d k u  flance się 
sadzą  do k o ła  ko łeczka .

Co do ilości f lanców, w je d e n  d o łe k  sadzić się 
ma jących ,  wie lka  zachodzi  różność  w zdaniach;  
j edni  u t r zy m u ją :  iż im się ich więcej sadzi ,  te'm  
mocniej szy u fo rm uje  się k r z a k  c h m ie lu ,  i dla 
tego b io r ą  ich po 4 —5. T y m c z a s e m ,  k ied y ,  j a k  
to doświadczenie d o w o d z i ,  z j edne ' j ,  mo cnej  i 
zdrowe'j flancy,  w ciągu lat  k i l k u ,  u t w o r z y  się 
k r z a k  równie  wielki ,  j a k  gdy  ich k i lka  się sa­
dzi , p r ze to  je d n a ,  a dla pewnośc i  dwie flahce, 
w je den  d oł ek ,  są dos ta teczne .

P on ie w aż  t r u d n o  jes t  mieć flance tak  d o b r e  
b y  wszys tk ie  pu śc i ł y ,  p rzeto  na l eży  mieć w p o ­
gotowiu  f lance na  do p e łn ie n ie  tych  k tó r e  nie 
z e ; z ły .  W ty m  celu,  p e w n a  ich l iczba  sadzi się 
w stosowne'm m ie js c u ,  n ieco  ocienione'm , b y  
wolniej  wegetowały .

Obchodzenie się z  chmielem w p ie r w s z y m  roku  
f la ncow an ia ,  P o d ł u g  p o r y  czasu,  chmie l  w y p u ­
szcza odr os t k i  czyli  wschodzi  w 2 —3 tygo dni e  
po zasadzeniu .  Jeżel i  zaś po zasadzeniu nas tąp i  
posucha , p o t r z e b a  ko n iecznie  flance podlewać;  
i n a c z e j , wie le by  na te'm  u c i e r p i a ł y  co do m o ­
cy, i chwast  z b y te c z n ie b y  się z ako rze ni ł ,  zanim-  
b y  chmie l  tak da lece się z ziemi  p o k a z a ł ,  i żby  
go można  z chwas tu oczyśc ić  i obsypać .  S kor o  
chmie l  wyszed ł  z z iemi  na  3 —4 cale,  oczyszcza 
się z chwas tu za p o m o cą  mo ty k i .  N a l e ż y  t u  postę ­
pować os t rożnie ,  by  korzenie  byna jmnie ' j  uszko ­
dzone  n ie  zos ta ły ,  ni  też k o ł eczki  z miejsca r u ­
szone.

T yczen ie  chmielu.  G d y  ro ś l in y  dójdą  do w y ­
sokośc i ^  ł o k c i a ,  w t e d y  już tyczyć  go na leży .

Naj lepsze  ty k i  są sosnowe lub  jod ł owe.  W i n n y  
by ć  pros te ,  w y s m u k ł e ,  w zimie śc inane ,  z k o r y  
o g o ł o c o n e ,  i na leżyc ie  wysu szone ;  n i e  szkodzi  
zaś b y n a j m n i e j  g d y  pozos taną  na  n ich  sęki n ie ­
co wys ta jące : u ła tw ia  to wicie się na  nie chmie-



^u. Długość  ich zawisła od dobroc i  i żyzności  
g r a n tu .  Jeśli j es t  j a k  być  winien ,  do b ry ,  żyzny ,  
g łęboko r o z p u l c h n i o n y , po t r z e b a  t y k ó w  18 
do 20 łokc i  długich;  w przec iw ny m  razie dosyć 
jest gdy są 8 - 1 0  ł o k c i  wysokie .  W  ogólności ,  
lepiej  jest ,  gdy s ą n i e c o  z a n a d t o  długie,  niż.li za 
k ró tk i e ;  w ostatnim bowiem p r z y p a d k u ,  wierzch 
łę c in y  spuszcza się k u  do łowi ,  oc ienia ch m ie l ­
n i k  i p rz yc zyn ia  się do mnie jszego p lonu  chm ie ­
lu .  A b y  uczynić  tyk i  t r w a l s z e m i ,  po włó czą  je 
obecnie  od spodu n a  p ó ł to ra  lub  na 1 ^  ło kc ia  
smołow cem;  czyli  t ak  wysoko,  aby  część ich nad 
z iemią  będąca ,  p rzyna jmnie ' j  na  p ó ł  s topy  s m o ­
ło w c e m  po c ią gn io ną  b y ł a .  A n a w e t ,  chcąc je 
uczynić  te'm t rwalszemi ,  na leży je opa l ić  nieco 
p rz ed  pow leczen iem  s m oł ow cem .

T y c z e n ie  ty m  sposobem się usku teczn ia :  P o  
Wyjęciu z ziemi w s p om ni onych  wyżej ko łeczków,  
,’ozsze'rzają się i zagłęb ia ją  d o ł k i ,  za p o m oc ą  
pa l i ka  dr ew ni an eg o ,  żelazem na końcu  okutego;  
pocze'm, u t y k a  się silnie t y k a  w rozsze rzony  d o ­
ł e k ,  i z iemią ognia ta ,  za po mo cą  stosownego k o ł ­
ka .  Ma się roz um ieć ,  iż czynn ość  tę t ak  ostro* 
żnie uskutecznia ć  należy,  a b y  korz en ie  chm ie­
l u  b y n a jm n ie j  nie zos ta ły uszkodzone .  Jeżeli t y ­
ki nie są dosyć mocne  od s p o d u ,  lu b  ch m ie l ­
n i k  jest  wys tawiony  na  mocne  dz ia łan ie  wia tru ,  
wbija ją  się w ziemię,  tuż p r zy  nich,  k r ó tk ie ,  lecz 
grube  k o ł k i ,  do k t ó ry c h  tyk i  się p r zywiązują  
po w ró s ł em  ze s ło m y  zmaczane j .

Z w y k le  do jednego  k ie rżka  jedna  się ty lko  
daje t y k a  i na nią puszczają  się 2 a najwięcej  
5 ł ę c in y  chmie lowe.  Są  w prawdzie  gospodarze ,  
k tórzy  do jednego  k ie rż ka  da ją  po 2 a nawet  
i 3 tyk i ,  a na każdą  ty l ko  po jedne'j puszczają 
łęc in ie .  P o m n a ż a  to w’ prawdzie  nieco p lo n  chmie­
lu;  ale z drugie' j  s t r on y  powiększa się wy datek  
na  t y k i ;  n a d t o ,  sposób t e n  wiele się p r z y c z y ­
n ia  do ocien ienia chm ie ln ika  i t a m o w a n ia  p o ­
wiewu pow ie t rza ;  a s k u tk ie m  te go ,  pogorsza ją  
się p r z y m i o t y  chmielu.  Z a t em ,  jeżeli s i ę t u z y -

skiwa na  i lości,  n i e z a w o d n i e . się t r a c i  na ja k o ­
ści chmie lu .

P o  za tyczeniu  c hm ie lu  i p r z y w ią z a n iu  na ty­
kach pr zeznac zon yc h  na  owoc łęc in ,  zostawia się 
p r z y  każdyrm k i e r żk u  po 2 łę c i n y ,  w c e l u  za­
s tąp ien ia  p r zyw ią zany ch  ju ż  do ty k ó w ,  g dyby 
k tó ra  z nich us zk o d zo n ą  zos tała;  a mianowic ie ,  
g d yby u t r ac i ł a  w ie r z c h o ł e k ;  po ni ewa ż  w ty m  
razie,  puszcza  boczne  odroś le  bez o w o c u ;  r e ­
szta łę c in  wyr zy na  się o s t r ym  n o ż e m .  Jeżel i  n p .  
po dwóch tygodniach  okaże s i ę , że zapasowe ł ę ­
c in y  nie  są p o t r zebne ,  i one się w ycin a j ą .  O d ­
tą d  po t r zeba  często rewidować  c h m ie ln ik ,  i uw a ­
żać: czyl i  wszystkie  tyk i  s toją dobrze ;  p o c h y l o ­
ne  w ia t r em  n iezwłocznie  w y pr os to w ać  na leży;  
czyl i  w szystkie łę c in y  są w d o b r y m  stan ie  i t. p.

P rzyw ią zyw a n ie  łęcin do tyk .  W k r ó t c e  po  za­
ty cze n iu ,  p r zyw ią zuj ą  się łę c in y  chmie lowe do 
tyk ów ;  używa się do ich p rz y w ią z y w a n ia ,  ł y k a ,  
lu b  s ł o m y  m okr e j .  Chmie l  ma tę szczególn iej ­
szą własność , iż się wije ok o ło  t y k i  z lewej  s t r o ­
n y  n a  p r a w ą ,  a zate'm w ty m że  k i e r u n k u  p o ­
t rzeba  go z r a z u  obwijać.  Każda  ł o d y g a  c h m ie ­
lu winna  oddzielnie wić się na  tykę ;  czyli  nie 
na leży  zak ładać  je dn yc h  na d r u g i e ,  ani je z so­
b ą  zwijać.  Nie na leży  ich także  z b y t  mo cno  
przywiązywać  do t y k i ,  gdyż przez  to,  ł a t w o b y  
uszkodzone  b yć  mogły' .

S k o ro  chmiel  p od roś n i e  na 5— 6 s tóp,  p o w tó r ­
nie s i ę  pr zyw iązu je  do tyk ;  p r z y c z e m  wszystkie  
boczne  odrośle '  na le ży  od rzyna ć .

Cz ynn ość  ta p r z y p a d a  w k l imac ie  na szym  
w miesiącu  czerwcu.  P o  p rzyw ią zani u  chm ie lu  
i oczyszczeniu z odroś l i  k ie rżków,  pow tó rn ie  
ob sy p u ją  się one z iemią.  W  pierwszych  la tach,  za ­
n im się chmie l  m o c n o  zakorzeni  i r o zk rzew i ,  
Gzynność ta może się od bywać  za p o m o c ą  s to­
sownego p łu ż k a ,  j e d n y m  kon ie m  oprzężonego.  
Bierze się t u  z iemia  z po m ię d z y  rzędów i n a ­
g ro ma dza  do k i e r żk ó w  c h m ie lo w yc h  w ten s p o ­
s ó b ,  iż się tw o rz ą  grzędy ,  czyli  dw u -sk ib e w e
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xagon ki ,  w k t ó r y c h  ś r o d k u  chm ie l  się z n a j d u ­
je.  W p r a w d z i e  i w n a s t ę p n y c h  l a t a c h ,  gd y  się 
juz  c h m ie l  m o c n o  zakor zeni ,  moż na  go t y m  s po ­
so bem  ob sy pyw ać ;  przypu szcza jąc  i£ odleg łość 
od  siebie rzędów jest  t a ka ,  j a k ą  wyżej  za naj- 
s tósownie jszą  uważa li śmy;  je d n a k o w o ż  na l eży  
zachować  na jwiększą ost rożność w w y k o n y w a n i u  
tej  c zy n n o śc i ,  inacze j;  boczne  k o r z o n k i  chm ie ­
lu  u szkod zone  b y ć b y  mo gł y .  D la  tego,  jeżeli na  
z ręczność  oracza spuścić się n ie  m o ż n a ,  p racę  
tę  m o t y k a m i  usku tecznia ć  na le ż y .  Że  w ty m  
p r a y p a d k u  nie r ob ią  się już wyżej  w z m i a n k o ­
wane  grzędy ,  lecz raczej  k o p c z y k i  do k o ł a  k ie rż-  
ków,  ro z u m ie  się samo z siebie.

P rz y w ią z y w a n ie  chm ie lu  do t y k  pow ta rz a  się 
jeszcze w miarę  po t r zeby ;  rzadz iej  jeżel i  ty k i  
ma ją  wystające sęki ,  n a  k t ó r y c h  ł ęe ina  c h m i e ­
lu  się zawiesza;  częśc iej ,  gd y  t y k i  są g ładkie .
W  o g ó ln oś c i ,  chm ie l  nie po w in ie n  osuwać się 
na t y c e ,  l ecz raczej  wić się do k o ł a  coraz  
wyżej .

(D okończen ie  w na słęp n yrn  N r  ze).

Różne pytania o przedmiotach go­
spodarstwa w i ej s k i eg o .

N a  zeszl 'oroczne'm zgr om adz en iu  T o w a rz y s tw a  
ro ln iczego  holsz tyńsk iego ,  r o z b ie r a n o  na s t ęp u ­
jące  p y t a n i a :

1. W  ogóln ośc i ,  k t ó r y  ga tu nek  ps zen icy  za 
na js t osownie jszy  po d  wszelkiemi  względami  uw a­
żać na leży?

2. Go czynić  w y p ad a  celem upowszechnien ia  
u p r a w y  drzew?, m orw ow ego i z ap ro wad zen ia  je- 
d wa bn ic tw a?

3. Czyl i  wywożenie  na w ozu w jes ieni  i zi­
m o w ą  p o r ą ,  i n iezwłoc zne  rozpośc i e r an ie  go 
n a  rol i ,  j e s t  s tosownie jszem od  zwyczajnego  wy­
wożenia  go n a  wiosnę i w letniej  porze?

4. Jaka  jes t  naj lepsza i na j tańsza  u p r a w a  c h m ie ­
lu  ?

5. P i ja wki  coraz  znaczniej sze  p r z y n o s z ą  k o ­
rzyśc i ;  j a k  więc na le ż y  urządz ić  ich h o d o w a ­
nie ?

6. Zaprowadzen ie  ks iążek  s łuż bowy ch dla  cze­
ladzi;  j ak i  w yw ar ło  w p ł y w  na jej p op raw ie ni e?

7. W  ja k i  sposób  można  na jużytecznie j  z a t r u ­
dnić czeladź w d ługich  wieczorach z im ow ych?

S. O ile powiększa się poż ywność  kar tof li  p rzez  
go towanie i umięszanie  ze ś ró te m zbożowym ,  
w po rów nan iu  do surowych?

9. W  ja k im  s to sunku brać na l eży  s łód j ę c z m ie n ­
n y  do k a r t o f l i , by  o t r zy m ać  na jwyższy  w y d a ­
tek  s p i r y t u s u ?

10- Czyli  uż yw ani e  w b ro w a ra c h  s ł o d u  zie­
lonego ,  oka za ło  się rzeczywiście tyle  uzyteczne'm 
j a k  to n i e k t ó r z y  u t r zym uj ą?

11. Czyl i  m u r y  z tak  zwanych  lem paców , o k a ­
za ły  się t rwalszemi  i t ańszemi  od ub i j an y ch  
z ziemi (p i sy)?

12. Czyli  po twierdza  się to mni em an ie :  że l u ­
cerna,  t am j e d y n ie  się uda je ,  gdzie warstwa s po ­
dnia do znacznej  g łębok ośc i  j es t  j e dno s ta jn ie  
do b ra  i pu lc hna .  Czy mo żna  up rawiać  tę ro ś l i ­
nę w b r a k u  ta k  dobre'j spodnie' j  wars twy,  i j a k  
w t y m  p r z y p a d k u  pos tępować?

13. W  jak ich  okolic  znościach  i s to sunkach  
up rawa jare'j pszenicy  np.  po kar to f l ach ,  stać 
się może korzys tn ie j szą ,  od u p r a w y  owsa i j ę ­
czmienia.  Jak i  ga t une k  tegóż zboża jest  do te ­
go na jzda tn ie j szym?

(Odpowie dz i  na  powyższe py ta n ia  późnie j  n a ­
stąpią.  R e d .) .

Nowe ekonom iczne  rośliny.

Ł ch in o p s  ia n n a tic u s . P o d ł u g  p. S p re n g la ,  r o ­
śl ina ta zas ługuje  n a  uwagę  r o l n i k ó w ,  miano-
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wicie w z im ni e j szym  k l im a c ie  mie szka jących ,  
a to z na s tępuj ących  pr zyc zyn :

1. D o p ó k i  jej ko lc e  n ie  s tw a rdną ,  każdy  r o ­
dzaj zwierzą t  do m o w y c h  na jchę tn ie j  j ą  spoży­
wa; a mianowic ie  ko n ie  i świnie;  a nawet ,  k r o ­
wy, chociaż się już  do p o ło w y  nasycą  k o n ic z y ­
n ą  czerwoną ,  chę tn ie  jed zą  roś l inę  o k tóre j  mowa

2- Ze wszystkich roś l in  w gospodars twie  wiej- 
sk ie m u p r a w i a n y c h ,  wyjąwszy  żyto i rz ep ak ,  
na jwcześniej  n a  wiosnę może  b y ć  koszo ną  na  
paszę zieloną;  a lbowie m ,  w połowie  maja,  a n a ­
wet  i wcześniej ,  dochodzi do a czasami  do 2 
stóp wysokości ;  zawsze zaś w ty m  czasie,  p r ze ­
szło 6 razy  jest  wyTższa od ko n ic z y n y  czerwonej .

3. W ciągu lata mo żna  ją  kosić 2 — 3 razy;  a 
za każdą  razą,  jes t  wysoka  1^ do 2 stóp.

4. P r z y  d w u - k r o t n y m  ju ż  ty lk o  zb iorze ,  p lon 
jej  p rzewyższa  o wiele p lo n  ko n ic z y n y  czerwo­
nej  ; a lbow iem mor .  mag .  wydaje  przesz ło  300 
cent .  paszy  z ielonej ,  a przesz ło 60 cent .  siana.  
Ale  ponieważ z t r ud nośc ią  wysycha ,  przeto le ­
piej j est  p rzeznaczyć  ją  na paszę zieloną.

5. Zawie'ra wiele części po żyw nyc h ;  a m ia no '  
wicie k leju roś l innego  i b i a łk a  roś l innego.

6. W ym ag a  g ru n tu  s łabszego aniżeli  k o n ic z y ­
n a  czerwona;  naj lepiej  obradza  w ziemi piasczy- 
ste'j, ma ło  g l i ny  zawierające j ,  w położeniu wil- 
gotne'm; w grunc ie  zaś z b y t  m o k r y m  w cale się 
nie  udaje.

7. G r u b e  swe k o rz en ie  zapuszcza do 2 stóp 
g łę bok o;  dla tego,  podczas os t a tn ie j ,  b e z p r z y ­
k ł adn e j  posuchy ,  t a k  bujn ie  wegetowała ,  że w ł a ­
śnie w t e d y  najwięcej  zwróc i ła  na siebie uwa­
gę naszą.  S ku tk ie m  tak g łę bok ieg o  zapuszczania 
k o r z e n i ,  spu lchni a  ona nadzwycza jn ie  spo dn ią  
g l in ias tą  warstwę.

8. Najwdększe z im n o  w ca le  jej n ie  szk od z i.

9. Nie  cierpi  by na jm nie j  od owadów; n ieule-  
ga g ł o w n i , l u b  i n n y m  c h o ro b o m  rośl in.

10. N as ien ia  wydaje  b a rd z o  wiele;  z mor .  mag. 
o ko ło  25 cent .

11. Kwia t  tej  r o ś l i n y  dostarcza wybornego  
p o k a r m u  dla psz czół  p r z y n a jm n ie j  p r zez  dni  14.

12. O k r y w a  z iemię  tak  gęs to ,  iż chwas t  zu­
pe łn i e  p o d  n i ą  u sy ch a .

Zasie'wa się z j ę czm ie n iem  lu b  ży te m le tn iem,  
po dob nie  jak k o n ic z y n a  czerwona;  a mi ano w i­
c ie:  po z a b r o n o w a n i u  z b o ż a ,  nas ien ie  się roz­
siewa i b r o n ą  p r z y k r y w a .

Konopie włoskie. W ie lu  g o s p o d a r z y  z a p r o w a ­
dza obecnie  konopie włoskie  w miejsce zwycza j ­
nych.  P .  Schwab  t ak  o n ich  m ó w i :  Je d n ę  część 
ro l i  pod  ko nop ie  p r z e z n a cz o n e j ,  o b s ia łe m  n a ­
sieniem zwyczajne 'm;  a drug ą  na s i en i em  kono - 
p i  włoskich. Z r a z u ,  os tatn ie  t a k  w'olno wege­
tow ały ,  iż m n i e m a ł e m  że pie'rwsze o wiele je  
p rzerosn ą .  T y m c z a s e m ,  po  u p ł y w i e  6 do 7 t y ­
godni ,  k on op ie  włosk i e  tak  m o c n o  pu śc i ł y  się 
w g ó r ę ,  że p r zy  k o ń c u  w e g e ta c y i ,  do sz ły  12 
stóp wysokośc i;  k i e d y  ostatnie zaledwie 8 do  9 
s tóp dosiągnę ły .  P lo n  z ia rna  b y ł  n ie m a l  r ów ny ;  
ale w ł ó k n a  w y d a ły  włosk ie  k o n o p i e  p r aw ie  f  
część więcej.

TFyko-soczewica , czyli  soczewica p o lska .  W  wie­
lu  okolicach Niemiec  p o c z y n a  się m o c n o  u p o ­
wszechniać u p r a w a  wyko - soczewicy, czyl i  t a k  
zwanej  polsk ie j  soczewicy. ( E r v u m  m on an th o s ) ,  
z powodu w y b o rn e g o  s iana ja k ie  daje i og ro­
mnego p lonu  z ia rna .  Gdzie k o n i c z y n a  cze rw o­
na ,  będąc  od daw na  u p r a w i a n ą ,  p rzes taje p o ­
n iekąd  się u d a w a ć ,  m n i e m a j ą  onęż zastąpić tą 
roś l iną .  Ma ona  przec ież  tę wa dę ,  że gdy  jej  
g r u n t  i po ra  czasu s p r z y j a ,  w p r a w d z ie  n a d e r  
bu jn ie  wyras ta ,  ale na to m ia s t  polega na  z iemię  
i gnije.  A b y  t e m u  zapobiedz,  na le ży  ją  siać ze 
zbożem  le tn iem; a lepiej  jeszcze z bo b e m .  S ł o ­
mę  tej soczewicy b y d ło  i owce r ów n ie  do b rze  
wyjada ją  j a k  siano; a na we t  owce nie zos tawia­
ją  w r a fk ach  ło d y ż e k .
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Budownictwo.
0  tr w a ły m  tyn k u  na śc iany  g l in iane .

T a k  częste u sk ar ża n ie  się na  n ie t r w a lo śc  t y n ­
k u  n a  śc ianach g l in ia n y c h ,  bać  to  z lempaców 
l u b  z g l in y  ubi jane j  r o b i o n y c h ,  sp ow odow a ły  
m n i e  do przeds tawienia  in te re ss an to m  moich  
w  tej  m ie rze  doświadczeń.

P r z e d  4m a la ty ,  w ys ta wi łe m z l e m p a c ó w  czte­
r y  wielkie  mięszkania w ie j sk ie ,  dla 24 rodz in  
w y r o b n i k ó w .  G d y  przysz ło  do ich o t y n k o w a ­
nia ,  p o  żasiągnien iu  . rady  wie lu  budow nic zych ,  
d w a  mię szkania  o t y n k o w a ł e m  g l iną ,  um ięs zaną  
z paź dz ie r zem  l n i a n y m ,  i o k r u c h a m i  rzepaku ;  
a ponieważ  paźd z ie rze  i o k r u c h y  r z e p a k o w e  nie 
s t a r c z y ł y  do na leży tego  związania  czyli  spo je ­
n i a  g l in y ,  p r z e t o * d o d a ł e m  do n ich  n ieco  sie­
czk i  z d ług ie j  ży tn ie j  s ło m y .

D r u g i e  zaś dwa m ięs zkan ia  o t y n k o w a n e  zo­
s t a ł y  g l iną ,  u m ię szaną  ze z w y c z a jn y m  m u la rs k im  
p i a s k i e m  i f  częścią w a p n a ;  a l b o w i e m ,  l iczne 
do św iadczenia  p r z e k o n y w a j ą ,  że m a ł y  doda tek  
w a p n a  do t y n k u  gl in ianego,  powiększa jego t r w a ­
ło ść .  P o  u p ł y w i e  4 tygodn i ,  gdy  już  t y n k  n a ­
leżyc ie  wysechł ,  wszys tk ie te t r y  d om y po bi e ­
l o n e  zos tały .  Dziś,  po u p ł y w i e  lat  c z te rech,  ty n k  
n a  n ic h  jes t  t a k  n ie n a ru sz o n y ,  tak m o c n y ,  jak 
g d y b y  dopie'ro w t y m  ro k u  b y ł  dany\

P o n i e w a ż  doświadczenia  te, z u p e łn i e  się sprze- 
c iwia ją  w sze lk im ,  do tychczas  w tej mi erze  o t r z y ­
m y w a n y m  w y p a d k o m ,  przeto  na leży tu rzecz 
n ieco  objaśnić ,  i okazać  g łó wn ą  różnicę  w mo- 
je m  p o s t ę p o w a n i u ,  a k tóre j  s k u tk ie m  jest tak 
ró ż n y  rezu l ta t .

W ia d o m o ,  a p r z y n a jm n ie j  j es t  to rzecz  n ieza­
w o d n a :

1.  Że dwa j e d n o ro d n e  a n o rg a n ic z n e  c ia ła ,  m o ­
cniej  się z sobą spajają,  aniżel i  r ó ż n o - r o d n e .

2« Ze  do si lnego spojenia  c i a ł a n o r g a n i c z n y c h ,

koniecznie  jest  p o t r z e b n y m  j e d n a k o w y  ich stan 
f izyczny.  Np.  ciała w stanie suc hym  będące,  le­
piej się z sobą ł ą c z ą ,  aniżeli  gdy je d n o  jest  
suche,  a d rugie  wi lgotne , i odwrotn ie .  N akoniec :  

3. Że dwa ano rga nic zne  c ia ła ,  po łączać  się 
mające ,  w i n n y  mieć r ów ną  ga tu nkow ą wagę, 
czy l i ,  stosując to do niniej szego p r z y p a d k u ,  
warstwa tyn ku  n iepow inna  być cięzsza, od w ar­
stwy powierzchni ściany, tenże ty n k  u tr z y m u ją c e j .

Wychodząc  z tyrch t rzech g ł ó w n y c h  zasad:
Co do l ’go. -Aby o tr zy m a ć  m ocny  zw iązek  m ię ­

d z y  jed norodnem i ciałami:  u ż y ł e m  do t y n k u  
tej samej  g l iny  z k tóre j  l empace  b y ł y  ro b i one .

Co do  2go. .Aby p o łą c z y ć  te dwa c ia ła  w je­
d n o s ta jn y m  sianie  wilgoci, k i lk a  dni  p rzed  da­
n iem t y n k u ,  śc iany  ciągle b y ł y  zwi lżane  wodą; 
a to tak  da lece ,  iż w chwili  t y n k o w a n i a ,  ich 
pow ierżćhnia  p r z yn a jm nie j  na cal g ru bo ,  zn a j ­
dowała  się tak wi lgo tną  jak  b y ł a  gl ina,  do t y n ­
kowan ia  użyta .

Co do 3go. A b y  warstwa t y n k u  nie by ła  zby t  
c ip k a ,  w s ^ s u n k u  wagi pow ierzchni ściany,  dawa­
ł e m  ty n k  tak  c i e n k o ,  a b y  t y lk o  n ie równości  
m u r u  wygładz ić.

Dodać  tu jeszcze wypada ,  iż im pow ierzchnia 
m u r s  mniej  jes t  g ł adka ,  czyli  im bardz ie j  jest  
n i e r ó w n a ,  tern mocniej  ty n k  się t r zyma.  D o ­
brze  więc jest ,  gdy  glina,  uży ta  do spa jania l e m ­
paców, wystaje nieco na zewnąt rz;  w ty m  razie 
ła twie j  się napawa  wodą w czasie zwilżania ścian 
przed  t y n k o w a n ie m ,  i mocnie j  się ł ą c z y  z fyn- 
k iem.

T y l e  co do ty n ku .  Te ra z  jeszcze k i lka  s ł o w o  
użyteczności  bud o w an ia  ta k  obsze rnych  dom ów  
(na 6 r o d z in  w yro b n ik ó w )  wiejskich.  Z cz te ro­
le tniego  doświadczenia  mogę  zapewnić ,  iż m i ę ­
szkania  te — będąc dobrze  wyrk o n a n e — są nad-
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zw y c za jn ie  c i e p ł e  w  z im ie ,  a c h ł o d n e  w l e tn ie j  
po r ze .  W s z a k ż e  p i e r w s z y  i ch  p r z e d m i o t  j e s t  za ­
i s t e  wie l k ie j  w ag i ,  m i a n o w i c i e  w o k o l i c a c h  w o p a ł  
n i e z a m o ż n y c h .  N a d t o ,  są o ne  s t o s u n k o w o  o w i e ­

le  t a ń sz e ,  an i że l i  t a k  z w a n e  .d wo ja k i ,  cz y l i  d la  
d w ó c h  t y l k o  r o d z i n  s łuż ąc e .

D o m y ,  O których tu mówiemy,  mają trzy po­

m i e s z k a n i a  od  f r o n t u  i t y l e ż  o d  t y ł u .  S ą  93 stóp.  
d łu g ie ,  32 s t ó p  s z e r o k i e ,  8 s tóp  w świe t l e  w y ­
sokie .  K a ż d a  i z b a  j e s t  p r z e s z ł o  20 s tóp  d łu g a .  
D o  każde' j n a l e ż y  o d d z i e l n a  g ó r a ,  o k i e n k i e m  o p a ­
t r z o n a  i t a k  u r z ą d z o n a ,  iż  w  raz ie  p o t r z e b y ,  m o ­
że być  w letnie ' j  p o r z e  z a m i e s z k a n ą .

v i . N a trap .

Ogrodnictwo.
Nowy sposób sadzenia drzew 

owocowych.

C z ę s t o k r o ć  d r z e w a  o w o c o w e  n ie  r o d z ą ,  lu b  
n e d z n i e  r o s n ą ,  d l a t e g o :  że s p o d n i a  w ar s t w a  z ie ­
m i  n ie  o d p o w i a d a  i ch n a t u r z e .  D o t ą d ,  a b y  t e ­
m u  z a p o b i e d z ,  sadząc  d r z e w k a  w n ie s t o so w n e j  
z i em i ,  a m i a n o w i c i e  sp o d n ie j  w ar s t w ie ,  k o p a n o  
doły g ł ę b o k i e ,  o b s z e r n e ,  i w y p e ł n i a n o  j e  z i e ­
m i ą  d o b r ą .  N a j n o w s z e  p r z e c ie ż  d o św ia d c z e n ia  
p r z e k o n y w a j ą ,  iż w ł a ś n i e  j e s t  to  n a j p e w n ie j s z y  
ś r o d e k ,  a b y  d r z e w a  n ie  r o d z i ł y  i w k r ó t c e  za- 
n ę d z n i a ł y .  Z r a z u  w p r a w d z i e  r o s n ą  o n e  n a d e r  
b u i n o ,  p ę d z ą  w d r z e w o ,  l ecz  o w oc u  n ie  dają;  p ó ­
źnie'] zaś ,  gdy  i ch k o r z e n i e  p r z e j d ą  o b w ó d  w y ­
k o p a n e g o  i d o b r ą  z i e m i ą  w y p e ł n i o n e g o  d o łu ,  
i d o jd ą  do  z i e m i  surowej* od p o p r z e d n i e j  o w ie ­
l e  gorsze j ,  w t e d y ,  n ie  m o g ą  j u ż  do s t a rc z y ć  d r z e ­
w u  w rowne' j  ob f i tośc i  p o k a r m u ;  cóż więc n a ­
t u r a l n ie j s z e g o ,  j a k  t o ,  że d r ze w o ,  d o tą d ,  p r z e ­

p e ł n i a n e  p o k a r m e m ,  a t e r a z  m a j ą c  go z b y t  m a ­
ł o ,  nę d z n ie  w ege tu je ,  z a p a d a  w  r ó ż n e  c h o r o b y  
i u s y c h a .

Jeże l i  sp o d n ia  w a r s t w a  j e s t  z ł a ,  a  w i e r z c h n i a  
n i e c h b y  n a  8— 10 cal i  d o b r a ,  m o ż n a  się j u ż  ob e j ść  
b ez  z m i e n i a n i a  z i em i  w  d o l e ;  p o t r z e b a  t y l k o  
w t en  s p o só b  sadzić d r z e w k a ,  a b y  i c h  k o r z e n i e  
w t e jże  w ie r z c h n ie j  w a r s tw ie  się r o z p o ś c i e r a ł y ;  
t y m  s p o s o b e m  d r z e w o  j e d n o s t a j n i e  b ę d z i e  n a ­
p a w a n e ,  i n ie  d o zn a  j u ż  ty le  s z k o d l i w e j  z m i a n y  co 
do  i lości  p o k a r m u .  A le  p o n i e w a ż  d r z e w a  p ł y t k o  
sad zo ne ,  ł a t w o b y  m o g ł y  b y ć  u s z k o d z o n e  p r z e z  
w i a t r y  z a n i m  się m o c n o  z a k o r z e n i ą ,  p r z e t o  p o ­
t r z e b a  n u s a m p r z ó d  w b ić  w  z i e m i ę ,  g dz ie  d r z e w ­
k o  m a  Być w sa d z on e ,  m o c n y  k o ł e k ,  i p o  s a d z e ­
n i u ,  p r z y w j ą z a ć  j e  do  n ie go .

P o r ó w n a w c z e  d o ś w i a d c z e n i a  p r z e k o n a ł y ,  że 
d r ze w a  t y m  s p o s o b e m  sa dz on e ;  w cz eś n i e j  r o d z i ­
ł y ,  l u b o  m n ie j  b u j n o  w e g e t o w a ł y ,  i w k o ń c u  
p r z e t r w a ł y  te ,  k t ó r e ,  o b o k  n ic h ,  p o d ł u g  d a w n e j ,  
wyże j  w s p o m n i o n e j  m e t o d y ,  sa dzo ne  były.

Rozmaitości.
Podatek od psów. o do  d w ó c h  zł .  o d  suk i .  S k u t e k  b y ł  t a k i ,  i ż  n a ­

s t ę p n e g o  r o k u  z m n i e j s z y ł a  s ię  i ch  l i c z b a  p r z e ­
sz ło  o f  część ; a l b o w i e m  w r .  1842 t r z y m a n oW  ks ię s tw ie  Ba deń sk i ehn  p o d w y ż s z o n o  w r o ­

k u  1842 p o d a t e k  od  psów  do  4  z ł .  r e ń .  o d  psa ,  3 9 , 72 9 ,  p s ó w ,  a w r .  1S43 b y ł o  i c h  j u z  t y l k o
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24,957. —  I w k r ó l .  Sas k i em  zap rowadzono  p o d o ­
b n y  p o da te k .  Wszakże  i t am zmnie j szy ła  się 
w  n a s t ę p n y m  r o k u  l iczba tych  zwierząt .  A więc, 
n a ł o ż e n i e  p o d a t k u ,  j es t  to w;idać n a jp e w n ie j ­
szy sposób  zaradzenia  zbytecznem u  r o z m n a ż a n i u  
się psów; a następnie ,  zapobieżenia  s m u t n y m  
p r z y p a d k o m ,  jak ie  częs tokroć  z rządza z łe  ich 
p ie lęgnowanie :  ta na jpewniejsza  p r z y c z y n a  wście­
k l izn y ,  k tó re j  t a k  często ulega ją .

Obecne zdanie o młockarniach 
w Niemczech.

Z d a n ia  o użytecznośc i  m ł ó c k a r ń  z względu  m o­
ralnego i e ko n o m iczn eg o , są o be cni e  n a d e r  r ó ­
żne.  I t a k ,  na  zg r o m a d z e n iu  zeszłorocznemu n ie ­
mieckich  a g r o n o m ó w  i l e śnych ,  w A l te n b u r g u , 
wie lu  c z ł o n k ó w  b y ł o  tego zdania  : że za pr ow a­
dzenie ogólne  m ł ó c k a r ń ,  nie ob l ic zo ny  sp ra wi ­
ł o b y  u s z c z e r b ek  w sposobie  u t r z y m y w a n i a  się 
w y r o b n i k ó w  w p o r z e  z imowej,  i na jgorszy m o ­
g ł o b y  wywrzeć  wpływ"na  ich m ora lność ;  a za­
tem:  ju ż  z samego m ora ln e g o  względu,  nie  m o ­
żna  dawać  m ł o c k a r n i o m  pie ' rwszenstwa nad  cepa­
mi .  Z r e s z t ą ,  zapewniają  oni:  że obl icza jąc s k r u ­
p u l a t n i e  ko rzyśc i  j a k i e  m ł o c k a r n i e  przynoszą ,  
w  r z a d k i c h  p rz y p a d k a c h  tanie'j one om ła ca ją  
j a k  m łó c a rz e  r ęczn i .  Jednę  ty lk o  n iezawod nie  
p r z y n o s z ą  kor zyść ,  to jes t :  że w razie wido­
k ó w  ko rz y s tn e g o  sprzedan ia  zboża,  można  mieć 
W k r ó t k i m  czasie znaczną  onegóż  massę.  Ale i 
na  tę k o rzyść  z z u p e ł n ą  pewnośc ią  l i czyć n i e ­
podobna ;  wiele b o w ie m  b y ł o  tak ich wypadków:  
że właśnie  w p o d o b n y m  r a z i e ,  m ł o c k a r n i a  się 
z e p s u ła ;  a zan im  sp or z ą d z o n ą  być  mog ła ,  mi ­
n ą ł  już  czas k o r z y s t n e g o  spien iężenia  zboża.  
T y m c z a s e m , j a k  z a w s z e , wszędzie i tu  egoizm,

p ł y t k a  rachuba, bezoględność na p r z y s z ło ś ć  wzi ę­
ł y  górę i głos tyle  m o r a ln y  i bezi r i t eressowny,  
l icznemi  pochwałami  m ł ó c k a r ń  i m n i e m a n y m i  
ko rzyśc iami  j ak ie  p r z y n o s z ą ,  s t ł u m i o n y  został .  
(P o d o b n y  odgłos  w sercach a gr onom ów  n i e m i e c ­
kich zna laz ł  miejsce na popr/.ednie' tn o n ych  g r o ­
madzeniu,  ów p ro je k t  j ednego  cz łonka:  aby  o g r a ­
n ic zyć ,  lub n iem al zupe łn ie  p o z a m y k a ć  zabi­
ja jące  m ora lność  i zdrowie najliczniejszej klassy  
mieszkańców, gorzelnie; i j a k  można  na jbardzie j  
upowszechniać:  T o w a rzy s tw a  wstrzemięźliwości.  
A więc ,  j ak  wszędz ie ,  i na  zgromadzen iu  rze-  
czone’m, ludzie  są lu d żm i j .

S z c z e g ó ln ie j s z a  p r z y c z y n a  o b u m ie r a ­
nia drzew a  n a Biihvarku p aryzk im .

 , %

P o d ł u g  fr. M o n ito r a  p rzem ysłow ego  z r.  b. po 
d ługich  ba rd zo  poszu k iw an ia ch ,  o d k r y t o  nako-  
niec p rz y c z y n ę  ob um ie ra n ia  drzew na  Bulwa r-  
ku  de ITTopital.  Bul wark  t e n ,  jeszcze przed  
dwiema la ty  m ia ł  cz te ry  rzędy  p ię knych  w y b u ja ­
ły ch  lip w kwiecie życia będących  ; dziś w dwóch 
rzędach ,  po jedne'j s t ronie,  już  ty lko  tu i ówdzie 
chorowi te  widać d rz e w o ;  reszta zu pe łn ie  wy­
schła;  d ruga  zaś s t rona ,  b y n a jm n ie j  n ie  zos ta ła  
uszkodzoną .  P r z y c z y n ą  tego jest  gna ,  do oświe­
t lan ia  s łużący .  R u r y ,  k tóre  go p rowa dzą ,  idą 
w z iemi  o 2 m e t r y  po d łu ż  rzeczonych  drzew.  
Z iemi a  drzewa te otaczająca,  n a p e łn io n a  jest  sub- 
s tancyą  c z a r n ą ,  n a d e r  c u c h n ą c ą ,  j a k  się pó ­
źniej  oka za ło ,  wegetacyi  c a łk ie m  szkodl iwą;  ko ­
rzen ie  zaś drzewj aż do samych p ie ńków  są we­
w ną t r z  czarne,  j a k b y  zwęglone,  i zupe łn ie  o b u ­
m a r ł e ;  przyte 'm na dzwycza jn ie  cuchnące.  Psze­
n ica,  owies,  j ę czmi eń ,  zasiane w rzeczonej  z iemi,  
po  r o z k i e ł k o w a n i u  p o s c h ł y  zupe łn ie .

Kantor G łów n y  w  S tarem  Mieście N ro 61 na pierwszem  pię trze .


